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M ó d l s i f  * ‘p ra tw jy  a  będziesz szczęśliw ym .

I bIS S Z M © . W  Niedzielę piątą po w ielkieynocy, dnia 20. Maia 1838.

Żywot Św iętego lana Nepomucena.
łan  święty urodził się około roku 

tysiącznego trzechsetnego trzydziestego 
w Czechach, w miasteczku Nepomuk, od 
którego dostał przydomek Nepomucena. 
Początkow e nauki odebrał w domu ro­
dzicielskim; potem wysłano go do pobli­
skiego miasta Saaz do szkół, które, gdy 
chwalebnie ukończył, udał się do nay- 
wyższych szkół kratowych do Pragi, 
stolicy Czech, gdzie wiele postąpił 
w naukach tak świeckich, iak i ducho­
wnych. A le , co wigkszey iest w a g i ,  
w pośród wielu niebezpieczeństw zacho­
wał się czystym i niewinnym, i postę­
pował w boiaźni boskióy, która iest po­
czątkiem, gruntem i twierdzą prawdzi- 
wćy mądrości. Będąc ieszcze niemo­
wlęciem, wpadł w niebezpieczną chorobę. 
Bodziec używali wszelkich środków na­
turalnych ku iego wyleczeniu, te tednak 
nie  ̂sku tkow ały , poślubili go zatem na 
służbę boską. Pamiętny więc na ten 
ślub, i czuiąc w  sobie prawdziwe powo­
łanie do tey służby,' wstąpił do stanu 
duchownego w  Pradze. Ten  wysoki 
charakter kapłański był dla lana tym 
większym bodźcem i pobudką do stara­

nia się z wielką gorącością o pomnoże­
nie chwały  boskiey i o zbawienie dusz 
ludzkich. Przeigty w skroś  sw.oiem po­
wołaniem, w prostocie słów, ale z nama­
szczeniem ducha, przekładał ludowi praw ­
dy nayistotnieysze re l ig ii ; one iaśnie tłó- 
maczył i zag rzew ał swoich słuchaczów 
do ich przyięcia i pełnienia, pospolicie 
okazuiąc potrzebę czynienia pokuty, dla 
dostąpienia wieczney szczęśliwości. R o ­
zeszła się w prgdce sława tego prawdzi­
w ego kaznodziei ewangelicznego; zaezóm 
lud hurmem się c isnął dla słuchania go, 
i W acław , cesarz niemiecki, a król cze­
ski, często ugęszczał na iego nauki, które 
miewał dla iego dworu w czasie adwen­
towym. Arcybiskup pragski ceniąc iego 
zdolności i zasługi, zrobił go kanonikiem 
katedralnym; W a c ła w  zaś ofiarował mu 
biskupstwo lutomierskie; a gdy  tego nie 
przy ią ł,  donośne probostwo wiszwackie. 
A le  ten święty m ąż , nie pragnąc ani 
zaszczytów , ani bogactw, tylko dobra 
swych bliźnich, i za to podziękował. 
Późnićy przeznaczony był na kapelana 
i ialmużnika królewskiego. P rzy ią ł  tg 
posadę, i z naywiększą gorliwością wy­
pełniał swoie obowiązki. Dom iego, iako 
ialmużnika królewskiego, był ucieczką 
wszystkich nieszczęśliwych. On był opie­
kunem i oycem ubogich; ich cierpienia 
tak go dolegały , iakoby iego własne.
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Z a  nimi wstawiał s ię ,  i przynosił im 
ulgę i pociechę. Zagrzany  miłościg bli­
źniego, wiele pokłóconych i zagniewa­
nych, tak na dworze królewskim, iako 
i w mieście, pogodził; wielu processom 
zapobiegł; bo do niego, iako do sp ra ­
wiedliwego sędziego, udawali się ludzie 
po rozstrzygnienie zakłóceń i spraw 
swoich. Przytem  wszystkiem nie zanied­
byw ał opowiadać słowa bożego. C esa­
rzow a Ioanna, b iałogłowa pełna pobo­
żności i cnóty, wzruszona iego kazaniami, 
obrała go sobie za spowiednika, co go 
o śmierć męczeńskg przywiodło. Albo­
wiem cesarz , dogadzaigc swoim złym 
skłonnościom, oddawszy się sam labie— 
żności, podług siebie sgdził o Ioannie, 
zonie swoićy, i miał ig w podeyrzenia 
ink nayniesprawiedliwiey. Opanowała go 
chęć dowiedzenia się skrytcśei iey serca, 
które ona objawiała u nóg swóiego spo­
wiednika, iako namiestnika boskiego. T ym  
końcem kazał przywołać Świętego lana 
Nepomucena, i częścig pochlebstwami, 
częścig obietnicami, częścig groźbami, 
starał się wyczerpngć z ust iego to ,  co 
mu cesarzowa na spowiedzi wyiawiała. 
Z a d rż a ł  Święty na tak świętokradzlde 
pytania, i duchem apostolskim przekła­
dał zapamiętałemu monarsze szkaradny 
w ystępek  niepotrzebney ciekawości, a 
oraz i sw óy  óbowigzek milczenia w  rze­
czach, na spowiedzi świętey odkrytych. 
.Został wprawdzie W a c ła w  nieco ustra-  
Sżonyrn i cofnionyin cidpowiedzig N epo­
mucena, atoli nie poprzestał napastować 
go o wyiaw itn ie  spowiedzi swćy żony. 
Sprowadził go znowu do siebie, a nie 
moggc nic na nim wymódz ani prośbami, 
ani groźbami, oddał go swoim żołnie­
rzom, których miał żawśze gotowych do 
wykonywania swoich okrucieństw ; ci 
zaprowadziwszy Świętego w g łgb ' pa­

łacu cesarskiego, bili i męczyli iak nay- 
okrutniey. W ś ró d  takich okrucieństw, 
łan  święty nie o tworzył ust na okazanie 
bólu i żalu, iedynie tylko kiedy niekiedy, 
w  ciężkich swych dolegliwościach, wzy­
wał imienia Iezusa i Maryi. Potćm zbi­
tego i zmęczonego puszczono do domu. 
Nepomucen ofiarował Bogu poniesione 
m ęk i ,  i dziękował, ze mu raczył po­
zwolić cierpieć z pobudki tak świętey, 
iako wg było zachowanie tajemnicy spo­
wiedzi. N ie  opowiadał nikomu, co ucier­
piał i  dla czego, i nayskryciey starał sig
0 uleczenie ran swoich. W yzdrow iaw szy , 
nie przestawał opowiadać ludowi słowa 
bożego w kościele katedralnym pragskim, 
a w trzecig niedzielę po wielkićy nocy, 
wywodzgc kazanie z tych s łó w  Ewanielii 
świętey, ^M aluczko, a uyrzycie mnie,
1 znowu maluczko, a nie uyrzycie mnie, 
bo idę do O y ć a ,“  między innemi rzG- 
czami tak iasno mówił o bliskiey śmierci 
swoićy, źe Słusznie wnosić można było, 
że o tćy miał od Boga szczególnieysze 
obiawienie. lakoż to iego kazanie było 
ostatnie; albowiem, gdy  w kilka dni po­
tem wieczorem w racał  z miasteczka Bo­
lesławo wa, dofcgd się był udał, dla od­
wiedzenia obrazu Panny M aryi, cudami 
w  Czechach sławnego, był spostrzeżony 
z pałacu od cesarza i do niego zawo­
łany. Posłuszny  wezwaniu, udał się do 
W acław a. Ten ponawia swoie dawne 
pytania: czego się cesarzowa spowiada? 
Nieustraszony łan  zwykłg dał odpowiedź, 
upominaigc świętokradzkiego monarchę, 
aby zaniechał bezbożnego pytania. O co 
rozgniewany W a c ła w , rozkazał, aby, 
zwigzawszy mu ręce i nogi, wrzucono go  
w rzekę M ołdaw ę, która płynie środkiem 
P r a g i , co tez i wykonano. Pan Bóg 
iednak raczył iawnie okazać chwałę sług i 
swoiego; bo gdy  święty  męczennik pod
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wodą zakończył swe doczesne życie, a x
ciało na wierzch spłynęło, światłość nie- i
bieska ie otaczała. Co widząc z pałacu 
sw ego cesarzowa, nie wiedząc o niczem, 
co się siało, pobiegła do męża z zapy­
taniem, coby się to znaczyło. Ten ie- 
dnak nie dał iey żadney odpowiedzi, i 
opuścił P rag ę , udaiąc się sam do po­
bliskiego Zamku Cebrach. N azaiu trz , 
cała rzecz się wyiaśniła. W ydobyto 
święte zwłoki z wody, uroczyście ie 
złożono w kościele Świętego krzyża, a 
potem w katedralnym. Ńa grobie poło­
żono następuiący napis: «Pod tym ka­
rmieniem spoczywaią zwłoki szanownego 
r i  sławnego cudotwórcy, lana Nepomu- 
»cena, doktora, kanonika tego kościoła 
«i spowiednika cesarzowey, którego, za 
»to, że stale i wiernie zachował taiemnicę 
jjspowiedzi, okrutnie męczono i z prag- 
rskiego mostu w rzekę Mołdawę wrzu- 
jjcono, z rozkazu W acław a czwartego, 
jjcesarza i króla czeskiego, syna Karola 
rozwartego, roku tysiącznego trzechset- 
»nego ośmdziesiątego trzeciego.^ R ó­
żne i liczne cuda, które Bóg działał 
przy grobie Świętego lana, spowodowały 
Cyca świętego, Benedykta trzynastego, 
że roku tysięcznego siedmsetnego dwu­
dziestego dziewiątego, Świętego Nepo­
mucena w liczbie Świętych Męczenników 
umieścił.

Otóż, mili bracia! mamy naoczny przy­
kład, iak nic godzi się żadnemu kapła­
nowi słowa wTydać ze świętćy spowiedzi 
pod żadnym pozorem, i że raczćy winien, 
za przykładem lana, śmierć podiąć, iak 
wydać taiemnicę. A  ztąd zachęćmy się 
do szczerego spowiadania się grzechów 
naszych, i niech nas Bóg broni, abyśmy 
mieli, przez zataienie iakiego grzechu, 
świętokradzką odprawiać spowiedź, a po

ićy świętokradzko przyimować ciało 
krew Pana lezusa.

O poprawie lijk pagórkowatych.
Kiedy woda rok w rok łęki zalewa 

szlam po nich roznosi, albo gdy rolnik 
sztucznym sposobem spławić ie sobie 
może, kiedy tego potrzeba, trawa buyno 
rośnie i siana wiele. Zńayduią się ie -  
dnak łęki takie i pastwiska, które rzadko 
bardzo woda zaleie, a o sztucznym spo­
sobie spławienia ani pomyśleć można. 
N a niskich nawet Likach sę czasem 
porozrzucane pagórki, których woda nie 
dosigże. Na takich mieyscach albo tra­
wa nie rośnie, alboli tćź choć cokolwiek 
urośnie, to późnićy zupełnie się wypali. 
Żniżyć całą łą k ę , porozkopywać pagórki, 
to wiele czasu i pracy wymaga, a po­
jedynczy gospodarz nie iest wstanie tego 
wykonać. Można przecie na inny spo­
sób złemu zaradzić, i w obcych kraiach, 
gdzie inaczćy ludzie myślę, iak my, co 
się zazwyczay odzywamy: rffljóy oyciec, 
dziad, pradziad, tego nie robił, a źył,« 
istotnie zaradzaią. W iele my musimy 
róbić, czego nasz oyciec, dziad, pradziad, 
nie robił; a czemuż nie mamy tego ro­
bić, co nam widoczny przyniesie poży­
tek? Sposób ten poprawienia łąk  wznio­
słych , pagórkowatych, iest następuięcy: 
W  iesieni, albo zar8z po zimie, zrzyna 
się porządnie łopatę daru na iednem 
mieyscu, a na drugie odkłada. Odkryta 
ziemia równa się i porusza dobrze g ra­
biami przynayraniey, potrząsa drobnym
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gnoiem, poskrobkami z podwórza, wie- 
rzyskiem , wiórkami rogowemi, których 
można u grzebieniarzy za te pieniądze 
dostać, co ie się zazwyozay bez potrzeby 
i korzyści na wódkę przeklętą stranow i; 
rozrzucać także można gałgany i kawałki 
sk ó r, bez użytku przed domami, albo 
gdzie pod płotem gniiące, a na to wszy­
stko znowu się darń pokłada i równo 
przydeptuie. Skończywszy robotę ta­
kową na iednćm mieyscu, robi się po- 
tćm na drugiem, trzecićm i tak daley, 
aż się nie skończy. Skoro kto na raz 
wszystkiego zrobić nie może, niech robi 
potroszę: zawszeć lepiey coś, iak nic. 
W  ten sposób spodem łąki pognoienie 
więcćy daleko skutkuie, aniżeli wierz­
chem. luz samo poruszenie korzeni trawy 
i ziemi przez zdeymowanie darni, wiele 
się przykłada do polepszenia łą k i ; a gdy 
się ieszcze podgnoi, a ieżeli można i spła­
w i, toć tern większey spodziewać się 
można korzyści.

W  okolicach rzeki W ezery , w Niem­
czech, pewien gospodarz w ten sposób 
tak sobie pastwisko na trzy sztuki bydła 
popraw ił, że potem mógł i czwartą do­
brze wyżywić.

W  Saksonii, około miasta Pirny;  tak 
łąki poprawiaią, i maią tam być iuż tacy 
ludzie, co się tćm tylko trudnią, a maią 
życie i na robocie im nigdy nie zbywa.

Gdy  s i ę  i n n y m  s p o s ó b  d a r z y ,
To ć  i nas  p r z e c i e  n i e  sparzy.

Sposób czyszczenia oleiu.
Zlćy olćy do dzbanków glinianych, 

lub kamiennych, zatkniy ie szczelnie

szpuntem drewnianym, albo korkiem, i 
w środku takiey zatyczki wvwierciawszy 
otwór przez całą iey długość, osadź 
rureczkę z drzewa lub blachy, dwie stopy 
długą; zakop potem dzbanki w ziemię 
na stopę głębokości, i zostaw ie w nićy 
przez 48 godzin. — W  przeciągu tego 
czasu, gaz nadający oleiowi woń nie- 
przyiemną, ulotni się przez otwór rurki, 
a wszelkie nieczystości cięższe na dno 
opadną, których ostatecznie, oley zlekka 
zlewaiąc, pozbyć się zdołasz.

Łatwy sposób przechowywania 
masła.

W ym yi masło naleźycić, upakuy mo­
cno w faiaasowem albo szklannem naczy­
niu, tak, żeby żadney cieczy i próżnych 
mieysc nie miało; przewróć potem na 
głęboki talerz i naley nań tyle świeżey 
i czystć-y wody., ile się zmieścić może; 
odmieniay ią codzień i utrzymuy w miey­
scu przewiewnćm. Masło, nie maiąc sty­
czności z powietrzem, zatrzyma świeżość 
czas długi.

Znaki deszczu albo pogody.
Są rośliny, których kwiat przepowiada 

nam deszcz, albo pogodę. I  tak W ilec 
powóyka i Kurzyślad czerwony, gdy się 
zbliża czas dżdżysty, kwiat rozszerzaią; 
przeciwnie zaś, wszelkie gatunki koni­
czyny w tymże czasie skupiaią listki. — 
Także i Ptasia mięta, Kurzyślep, ieżeli 
kw iat dobrze rozpostrze, wtedy w prze­
ciągli czterech godzin i więcćy deszcz 
nie nastąpi; gdy zaś do połowy s ię  za­
myka, deszcz tego dnia p a d a ć  będzie. 
A le skoro iey białe kwiatowe kitki zu­
pełnie się zamykaią, wtedy pewnym być 
można, iż cały dzień będzie słotny.


